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DZIENNIK  Z  OBOZU  JENIECKIEGO

(pamiętnik Cecylii Jordan-Rozwadowskiej)

Pierwszy miesiąc w Sandbostel

Październik 1944. Między pierwszą, a druga kapitulacją Warszawy


Zdaje się, że już w ostatnich dniach września zaczęły obiegać Warszawę zmorowate plotki 
o kapitulacji, których nikt z nas nie chciał brać poważnie, jednak powtarzały się zbyt uporczywie 
i z poważnych ust, żeby je bagatelizować. Więc, nie pamiętam którego dnia, stało się. Warszawa drugi raz przeżyła poddanie. Okraszone wprawdzie wszystkimi honorowymi pociechami. Bardzo długo nic konkretnego nie można się było dowiedzieć.

5 października.

Zbiórka na rogu Mokotowskiej i Wilczej i wyjście z Warszawy o 11-tej. Nieliczna ludność cywilna żegna nas z okien rzucając jakieś przedmioty przypominające kwiaty, zeschłe kawałki palm 
itp., prawie śmiecie. Wyruszamy. Jest nas strasznie dużo, pełne ulice. Idziemy przez Śniadeckich i na rogu 6 Sierpnia przy szpitalu Piłsudskiego kończy nam się dwumiesięczna, wolna, polska Warszawa. Przechodzimy terytorium niemieckie, salutowani przez wojsko. Kompletne milczenie i pożegnanie 
z Ojczyzną.

Dalej idziemy przez Filtrową, która robi na mnie ogromne wrażenie bo wprawdzie wszystkie znane domy stoją, ale są to już tylko puste skorupki, wypalone gruntownie. Tzw. gołe mury w ścisłym słowa znaczeniu. Nie mieliśmy pojęcia dokąd idziemy, łudziliśmy się, że na Dworzec Zachodni. (Każda z nas była bardzo intensywnie objuczona). Ale wkrótce ku rozpaczy starszych okazało się, że idziemy do Ożarowa. Szczęściem szliśmy całkiem wolno z częstymi postojami. W pewnej chwili zatrzymaliśmy się przy poletku z pomidorami, cebulą, marchwią: radości i krzykom nie było końca. Nareszcie witaminy po dwóch miesiącach; był to dla nas królewski obiad, przy tym wzbogacenie naszych bardzo skromnych zapasów.

Cztery czy pięć kilometrów przed Ożarowem przysłano po nas furmanki. Kolosalna ulga; prawie wszystkie kobiety się ulokowały. O 7-ej przyjazd do Ożarowa. Ogromna sala, potworny ścisk. Prawie zupełnie ciemno. Z największym trudem znajdujemy cztery miejsca na słomie, skulone śpimy.

Na marginesie

Przez cztery dni przed wyjściem z Warszawy męka niezdecydowania. Co robić? Wyjść czy zostać? Jeżeli zostać, to po co? Żeby bronić się dalej? Z kim? Coraz mniejsza wiara, że ktoś zostanie na to beznadziejne zajęcie. Więc może zagrzebać się  w jakichś schronach i czekać? Na co czekać? Na bolszewików?

1. Wcale nie chcę ich przyjścia teraz. 2. Wcale w to już nie wierzę. 

Więc co? Wyjść? Wyjść znaczy znowu zaraz wyjść z Polski i spotkać się znowu z Niemcami. Po dwóch cudnych miesiącach, kiedy było się we własnej, małej wolnej Ojczyźnie. Nie do strawienia. 

A jeżeli wyjść, to jak? Z wojskiem do niewoli czy z cywilami i wiać i gdzieś przycupnąć 
u krewnych na wsi? I co wtedy? Za parę tygodni czy miesięcy dać się znowu zajmować przez bolszewików?

Nie, stanowczo jestem zanadto zmęczona, żeby myśleć o sobie, o zdobywaniu sobie środków do życia. Skończył się dla mnie na jakiś czas wszelki dynamizm, mam dość, potrzebuję spokoju 
i „sanatorium”.

Ale nazajutrz żal życia. I znowu awanturnicza żyłka i nowe żywotne projekta. Wreszcie postanawiam niezłomnie: pójdę do komendantki i ślepo poddam się rozkazom. Poszłam i pytam: „Czy wolno mi nie pójść do niewoli?”. „Nie, to dezercja”. Klamka zapadła i całe moje lenistwo i zmęczenie (przyznajmy cynicznie) odetchnęło. Ładnie, szykownie, w całej aureoli żołnierskiej wybieram pod rozkazem drogę najmniejszego oporu, wybieram „sanatorium”. Przez parę miesięcy ktoś będzie myśleć o tym żebym gdzieś spała, coś jadła.

Prawdopodobnie z Niemcami nie będę mieć więcej do czynienia niż w G.G., a może mniej. Będę dużo spać, dużo myśleć, może się czegoś nauczę. Pewno będę czytać.

6 października.

Niemcy bardzo intensywnie propagują przechodzenie kobiet do ludności cywilnej, widocznie nie bardzo wiedzą co robić z taką ilością żeńskich jeńców. Mówią, że kobiety, które wystąpią, pójdą tymczasowo do robót, potem do domu. Bardzo mało, ale około 50 jednak się zgłosiło. Odjechały do Pruszkowa.

Cały dzień przebałaganiamy w Ożarowie. Część pułków wyjeżdża 7-go. Wyjazd nasz o 7-ej rano w nieznane. Jedziemy bydlęcymi wagonami, po 52 osoby. Dwa razy dziennie wypuszczają nas hurtem. Dostarczają nam wzorowo chleb, margarynę i tzw. kawę. Organizacja u nich sprawna i bez zarzutu, jak zawsze.

8 października.

Kutno, Koło, Poznań, Frankfurt nad Odrą.

9 października.

Küstrin-Neustadt i wielka sensacja – łaźnia. Przymusowy spacer bardzo przyjemny po paru dniach wspólnego gnicia w wagonach. Cały dzień mija na czekaniu na odwszenie rzeczy i kąpiel. Kąpiel pod gorącym tuszem, cudowna. Myjemy z rozkoszą głowy, prawie wszystkie mamy już wszy. Wieczór wracamy czekając na pociąg, który też się dezynfekuje. Urządzamy wspaniały koncert do księżyca. Po kolei płyną po niemieckim kraju polskie, żołnierskie piosenki powstańcze, potem kujawiaki, potem piękny naprawdę, solowy występ pani Bożeny. Wreszcie przyjechały nasze bydlęce wagony, niestety w dalszym ciągu pozbawione słomy. Jak możemy rozpościeramy koce, futra i płaszcze i będziemy spać.

10 października       --  droga

11 października.

Przyjazd do Böhmenwerde, 16 km od Sandboestel. Pod wieczór, wśród piasków, drutów, groźnych reflektorów, wśród beznadziejnej pustyni doszłyśmy do miejsca przeznaczenia, do miasteczka baraków, gdzie spędzimy niewiadomą ilość dni, tygodni czy miesięcy. Przyjęli nas polscy podchorążacy, którzy tu od pięciu lat są w niewoli. Ubrani nieskazitelnie, czyści, wyczyszczone świecące buty, uśmiechnięte twarze, przejęte gościnne oczy. Jak dobrzy ojcowie przyjęli naszą zmęczoną, brudną, batiarsko-hołociarską bandę i pomogli się zakwaterować.  

12 października

I teraz zaczyna się szereg nudnych dni w Stalagu KB. Jest tu potworna wilgoć, nasze braki stoją na słupach w wodzie jak w Wenecji. Wszystkie właścicielki lumbaga i artretyzmów jęczą nocami. Ja osobiście jestem prawie szczęśliwa i spełniam swój program sanatoryjny. Leżę na swoim barłogu 
z wiór, a przez cały dzień szyję ciepłe pantofle i wypoczywam za wszystkie czasy, za wszystkie setki kilometrów przebieganych i przedźwiganych w powstaniu. Z radością śpię po 9 godzin dziennie, żarłocznie jem co jest do jedzenia. Jedyne wysiłki fizyczne, to szycie, apel i pranie. Otoczone jesteśmy niesłychaną życzliwością sąsiednich baraków. Najpierw szefowie przysłali nam jakieś cudne bakalie, potem o dziwo, skąpi Francuzi szarpnęli się na królewski prezent i przysłali po jednej dużej paczce na cztery dziewczęta. Czego tam nie było dla nie zblazowanych ust warszawskich powstańców! Konserwy mięsne i sardynki i tuńczyk i prawdziwa kawa i rodzynki i masło. Radości i krzykom nie było końca, bo rzeczywiście po paru dniach „plujki warszawskiej” wszystko wydaje się nam  rajem. Nasi polscy tutejsi opiekunowie przechodzą sami siebie w troskliwości o nas.

Na marginesie  --  Tutejsi Polacy – jeńcy robią na mnie dziwne wrażenie. Są to ludzie 
z poprzedniej epoki, są dobrze wychowani, dżentelmeni, ludzie sprzed roku 1939. Zdyscyplinowani wewnętrznie i zewnętrznie, po prostu cywilizowani ludzie, o których istnieniu myśmy przez tych pięć lat zapomnieli. Patrząc na nich, na ich zdziwione i przerażone czasem spojrzenie w naszym kierunku, rozumiem nagle w całej jaskrawości co z nas zrobiło te pięć lat okupacji plus dwa miesiące powstania.

Pięć lat spędzonych mniej więcej na ulicy. Życie rodzinne, codzienne, domowe, zamarło prawie, bo na to żeby żyć, trzeba było handlować w knajpie, w sklepie, na ulicy. To się odbiło na naszych manierach, wysławianiu, wszystkim. Przestałyśmy być wykwintnymi kobietami. Zupełnie nienormalne, wspaniałe życie powstaniowe dwóch ostatnich miesięcy dokończyło dzieła... Biedni podchorążacy przez pięć lat tęsknili za ojczyzną, za polską wyidealizowaną kobietą, aż tu nagle zobaczyli bandę klnących oberwańców w spodniach. Pomimo to są najlepsi, najżyczliwsi i nic nam nie mówią o swej konsternacji, a że życie jest piękne i pełne nieoczekiwanych niespodzianek, widziałam dziś parkę na korytarzu: podchorążak patrzył nieprzytomnie zakochany w niebieskie oczy oberwanej warszawianki.

19 października.

Przedstawienie „Grubych ryb” w wykonaniu jeńców polskich. Od rana w obozie szalone podniecenie z powodu przedstawienia.

Miało się odbyć o 3-ej, a o 0-ej cały barak żeński szalał, wyciągał najcieńsze pończochy, małe 
i większe lusterka, szminki, wstążeczki, furażerki. Przedstawienie miało się odbyć nie dla koleżanek-żołnierzy ale dla kobiet. Więc kto żyw ściągał portki, kto nie miał spódnicy pożyczał od szczęśliwych, które miały dwie... Nie, nie da się opisać tego zamieszania i tego świergotu. Loki, loczki, nagle wśród ogólnego zachwytu zjawiły się śliczne nóżki w gazowych pończochach. I wreszcie z poczwarek wyfrunęły motyle do teatru.

Na marginesie  --  pochwała samotności.

Wielką atrakcją była perspektywa pójścia do teatru, ale dla mnie jeszcze większą spędzenie paru godzin w samotności, bez tego nieustannego świergotu w uszach, który jest główną plagą obozu. Zostałam więc! Co za raj. Sprzątać w ciszy, list napisać w ciszy. Czytać w ciszy, w ciszy leżąc brzuchem do góry z oczami w suficie rozkoszować się ciszą. O bogowie! Tylko niestety tekst „Grubych ryb” został straszliwie skrócony i świergot wrócił o całą godzinę prędzej niż myślałam.

21 października

Przymusowa dezynfekcja, spacer z całym ekwipunkiem do baraku dezynfekcyjnego. Mnóstwo czekania. Oddanie rzeczy do gazu. Cudowna kąpiel pod tuszem. Lekarz obozowy myje głowę płynem odwszalnym (nareszcie). Zmęczone i bardzo głodne wracamy do budy.

22 października

Niedziela. Nudnawo. Na szczęście zaczynają dopuszczać do nas naszych chłopców. Po dwadzieścia minut ale i tak szalona radość. Przychodzą więc ojcowie, mężowie, bracia. Pod „braćmi” przemycani ukochani. Po południu urządziły dziewczęta na mojej 9-tej sali „kocowanie” jednej koleżance z powodu donosicielstwa i w ogóle nietaktów i niepopularności. Wynikła z tego straszliwa burza  na cały barak. Zdaje się, że to właśnie było dziewczętom potrzebne.

Na marginesie

Według mnie nasze władze bezwzględnie przesadziły grozę tego zajścia i zamiast zbagatelizować to lub na gorąco rozstrzygnąć między dwiema stronami, rozdmuchały to do „zagadnienia”. Bez potrzeby nasza sala stała się popularna i owiana nimbem sławy przez zadzierzyste temperamenty, 
a ostro potępiana przez element starszy (brak poczucia humoru i sportu był dla nas niestety zawsze charakterystyczny). Wstyd powiedzieć, ale ta tragikomedia  trwała cały 23-ci i 24-y do południa. Został zwołany sąd koleżeński, który nareszcie pod złagodniałą atmosferą bardzo dotychczas ostro nastawionej komendantki skazał salę 9-ą na 24 godziny aresztu. Wyrok zadowolił skazańców, gdyż nie upokarzał; w ogóle czy przeproszenie ofiary, czy sprzątanie łazienki albo 00 byłoby bez porównania boleśniejsze. Polacy, wiem to od lat, gorzej niż jakakolwiek narodowość trawią upokorzenia. 

24 października.

Sąd koleżeński, zasądzenie na 24 godziny zamknięcia.

Na marginesie.

Wieczorem „karniaki” ułożone już na swych legowiskach (wióry przykryte kocami) rozpoczęły utartym zwyczajem wieczór literacko-artystyczny. Zaczęło się od piosenek. Rzuciłam wtedy pytanie podchwytliwe: kto lubi, a kto nie lubi „Roty" Konopnickiej? Dyskusja potoczyła się jak lawina. Bardzo interesująca. Że Polska była miotana uczuciami urazów, niższości (nieuzasadnionej), 
a rozdętymi bez granic, na realności niestety nie opartymi, ambicjami mocarstwowymi. Że trzeba sobie jasno zdać sprawę z tego czego chcemy dla Polski na przyszłość i mniej śpiewać rzeczy „dętych”, a bardzo programowo i realistycznie pracować.

Dalej mówiono o idealizmie starszego pokolenia i materializmie (jakoby) młodego. Sylwetki Piłsudskiego (romantyka) i Dmowskiego (realisty). Pochwała Dmowskiego przez parę młodych głosów. Dalej dyskusja przeszła na szczerby w naszej uczciwości, spowodowane i wychowane przez okupację. I nasz sławny powstaniowy szaber, który kwitnął w najlepsze i u nas w obozie. (pod postacią na przykład szabrowania torfu, kosztem innych sal itp.). Wielki rachunek sumienia, uświadomienie sobie tego zła i wielki renesans ukoronowany postanowieniami: od jutra nowe życie. Pierwsze ogniwo wytworzenia nowego rytmu, rytmu życia koleżeńskiego w baraku 9-ym. Będziemy głupio, uczciwie odnosić się przez trzy albo cztery dni do porcji zupy, kartofli itp., będziemy zaszczepiały zarazę nowej uczciwości do innych sal i przekonamy się, czy zarazimy cały barak i czy nasza ryzykowna głupia uczciwość nie da mądrej ogólnej uczciwości w całym baraku. W bardzo podniosłym nastroju karniaki zasypiały.

25 października.

Dalsze odsiadywanie kary. Cerujemy, gramy w karty. O 5-ej po apelu jesteśmy wolne. Wieczór literacki dosyć mętny.

Na marginesie.

Jestem teraz KGF (Kriegsgefangene) No 224513. Moja kenkarta bardzo już podarta idzie de facto ad acta, a jedyny mój paszport to ten numerek, który w razie zdechnięcia przecina się na pół i połowa idzie z zimnym trupem do ziemi, a druga połowa ad acta z papierami.

*   *   *

Ten wieczór literacko-artystyczny był wzruszający przez swą młodość, bezradność i kompletną nieudolność. Przede wszystkim z zaproponowanych tematów dyskusyjnych ani jeden nie był literacki lub artystyczny. Notuję te tematy z szacunkiem starej wygi i cyniczki. 1) Myśl i dusza. 2) Kobieta jako żołnierz. 3) Rola kobiety po wojnie. 4) Życie duchowe kobiety; dalej 10 czy 15 podobnych.

Zobaczymy w piątek, pojutrze, co te dziewczynki powiedzą o myśli i duszy.

26 października.

Otrzymaliśmy pierwsze blankiety paczkowe. Posyłam: Francja – Janka.

27 października.

Piątek. Nudnawo. Wieczór artystyczny wbrew wszelkim przypuszczeniom b. interesujący. Autorka referatu Kora (lat 17-20) niesłychanie zwięźle zreferowała przejście od stworzeń niższego rzędu do wyższego. Wyższy obdarzyła wspaniałomyślnie „myślą” (co w dyskusji wywołało gwałtowne protesty, ostatecznie biednym psom odebrano potem prawo do myśli, pozostawiając im po staremu instynkt). Od zwierzęcia wyższego przeszła do oseska, sąsiadującego mu poziomem. Kilkunastomiesięcznego oseska ubrała w duszę (w chwili nieuchwytnej, kiedy myśl staje się świadoma). Na skrzyżowaniu dwóch linii, myśli i duszy, ulokowała charakter, inteligencję i intelekt, 
a to wszystko razem, cała ta linia rozwojowa, biegła do Boga, czyli do doskonałości. Ponieważ zaczęła bardzo realistycznie od Darwina, a po drodze wpadła w jakąś indywidualną religijność 
(z heretyckim oseskiem bez duszy), skończyła na wielkim boskim akordzie.

Wywiązała się namiętna dyskusja, której beznadziejną próbą było ściągnąć do jakiegoś wspólnego mianownika ten referat nauki lub wiary, racjonalizmu lub idealizmu; nadaremnie. Zrobiło się późno 
i rzecz odłożono do poniedziałku.

29 października

Niedziela, nudnawo. Blankiety: Kraków, Retoryka 10 (Heydlowie). Znalazłam tu sobie na wypadek słońca (bardzo rzadki wypadek) Riwierę. Jest to budka, śmietnik. Na nim daszek. Na daszku kładę swoje barany, kładę się, przykrywam kocem i plażuję.

Na marginesie.

Ciekawe tematy malarskie prześladują mnie od początku tej niewoli. Zaraz po wyjeździe 
z Ożarowa nasz gromadka, stłoczona w wagonie towarowym, nasuwała mi ciągle i uporczywie wczesne malarstwo Jacka M. (Jego „szara”, powstaniowa epoka). Skupione twarze dziewcząt pod zawieszonymi manatkami wędrownymi, tam w kącie twarz zasłonięta, tu odwrócona głowa kryjąca łzy, wszystko to w mętnym szarym świetle ledwo dochodzącym przez „bydlęce” okno; wstrząsające podobieństwo tematów do „Wilii na Sybirze” i tp.

Teraz tutaj po dwóch tygodniach całkiem inne malarstwo królowało w naszych drewnianych barakach. Tematy czysto holenderskie. W migającym czerwonym świetle naszego piecyka (mamy już piecyk) widać ostro oświetlone, skontrastowane twarze kobiet pochylonych nad gotowaniem. Na sznurach suszą się malowniczo, prawie że holenderskie barchanowe majtki, ciepłe skarpety. Gdzieś 
w kącie twarz skupiona, dziewczyna wyciąga gnidy z głowy przyjaciółki. Tuż obok zamaszyście grają w karty na kolorowym kocu, obok rumiana dziewczyna zwija włóczkę na kłębek. Do soczystych pełni tych tematów brak tylko szczypiących kobiety i psów ogryzających kości pod stołem. Do soczystej pełni naszego życia tez tego brak (zwłaszcza tych kości).

Rozmyślania nad teorią względności.

Ten stary Einstein był mądrym starym żydem, przyznaję mu to co pięć minut. Wszystko co dawniej uważałam za bardzo poważne, dziś przestało być. Tak np. opowiadano mi, że biedni więźniowie w różnych obozach sypiają na ziemi na wiórach. Na myśl o tym, że mnie mogłoby to spotkać, że zamiast być wtulona między swoje dwa czyste, lniane prześcieradła, będę tygodniami, 
a może miesiącami spała na wiórach przykrytych kocem, i że to nie będzie w moim życiu żadnym tematem, nie wierzyłabym. Dalej włosy dębem mi stawały w związku z moją przyjaciółką 
w Oświęcimiu, o której mówiono, że wprawdzie nie głoduje, ale warunki higieniczne straszne, brak ciepłej wody, gdy się chce umyć głowę, to tylko ciepłą kawą się to robi. Otóż wszyscy tu ciągle myjemy włosy ciepłą kawą, i co za radość! Dalej – gdy jedna z naszych zasłużonych pań wróciła 
z Oświęcimia, głosem nabrzmiałym grozą opowiadała o odwszalni i kąpieli odbywającej się na oczach mężczyzn-Niemców. Albo ja jestem zwyrodniała (o czym wątpię) albo te panie starsze (niby ja już do nich należę) mają źle w głowie, bo przyznam się szczerze, że te manekiny ludzkie, które kręciły się po łaźni, nie robiły na mnie najmniejszego wrażenia, a szumne słowa: „pohańbienie nasze i upodlenie 
w łaźni” uważam za ordynarne zgrywanie się. Wracając do tematu, żal mi matek, których córki tu są, 
a one zostały na wolności, bo te cierpią straszliwie na tematy takie jak: śpią na wiórach, kawą muszą głowy myć, zmuszane są do kąpieli przy mężczyznach. Szczęśliwe matki, które tu są z córkami, widzą, że w ogóle nie ma o czym mówić.

4 listopada.

Przez parę dni nie pisałam, bo w moim obozowym życiu zaszły szalone zmiany. Rzecz wyglądała tak: już parę dni przed pierwszym ogłoszono nazwiska dziewcząt mających pójść do baraku zwanego „Aufnahme”, na to by stamtąd mogło przejść tu 14 dziewcząt poniżej 16 lat. (zostało bowiem uzyskane przez nasze władze, że te dzieci będą mogły być specjalnie odżywiane, ale warunkiem było, że muszą być scentralizowane w jednym baraku). 

Dziewczęta przeznaczone na wymianę zrozpaczone, no konserwatyzm, bo zżyły się z ludźmi, ścianami itp. Im bliżej feralnego 1 listopada, tym gorsza rozpacz. Na naszej 9-ej sali wyznaczono Izę; silna, mocna, poczciwa, ciągle się malująca. Uczyła się u Hanki I. Francuskiego (z bohaterskim wysiłkiem) i miała Francuza, który jej „pomagał” przez okno. Przeniesienie jej do „Aufnahme” równało się stracie Francuza, stracie pomocy w odżywianiu, dostanie się w zupełnie obce środowisko. Dwa razy byłyśmy u komendantki próbując ją ratować. Ostateczna odpowiedź była: „załatwcie to wewnątrz sali”.

W sali zapanował entuzjazm i postanowiono, wobec braku ochotników do wyjścia, zmusić do tego moralnie niesłychanie niepopularną Dolm.... , a zatrzymać Izę. Wobec tego, że jak gadać, to zawsze wszystkie oczy na mnie, wygłosiłam w tej sprawie płomienne przemówienie (w sprawie nb. nic mnie nie obchodzącej), proponując wyjście Dolm.... i poddając sprawę pod głosowanie. Wśród wrzasków entuzjazmu, nagle ku mojemu zdumieniu (bo rzecz była omawiana dziesięć razy) odezwała się p. Celina: „Ja w tej sprawie głosować nie będę, chcę być neutralna” (Piłat psiakrew) – a zawtórowała jej jakaś smarkata, rycząc: „To wszystko są bezczelne intrygi”.

Przyznam się, że zdębiałam, tak bardzo było to dla mnie nieprzewidzianą niespodzianką. Wobec tego podeszłam do czynnika oficjalnego, czyli Funi, która czekała na wynik z ołówkiem w ręku, 
i podałam, że na miejsce Izy podaje się Cecylia Rozwadowska na wyjście do „Aufnahme”. Konsternacja na sali i konsternacja moja, bo nagle widzę wzburzenie Haneczki I i Haneczki II, podających się solidarnie ze mną na „wygnanie”. W pięć minut plecaki z dobytkiem, garnkami, kocami itp. znalazły się na naszych plecach, a my przed barakiem. Gdzie czekał już Niemiec, który miał naszą 14-kę przeprowadzić na nowe locum. W przejściu zobaczyła nas zdumiona komendantka Lena. Na jej zapytanie opowiedziałam co się stało. W tym miejscu Haneczka I nie wytrzymała swego bohaterstwa i załamała się tonąc we łzach w objęciach Leny. Poszłyśmy, Hanka II wtóruje Hance I. Idę wściekła. Próbuję jakoś brutalnie przywołać je do fasonu. Beznadziejne. Dwie rozhisteryzowane pensjonarki w miejsce dwóch bohaterek.

W „Aufnahme” jeszcze gorzej. Primo brak pokojów (jedna wielka sala na 250 osób), robi na nie dobijające wrażenie. Potem trzeba pecha: okres Zaduszek. Kapelan wypruwa z wszystkich dziewcząt serca i flaki przypominając im na siłę, że straciły ojców, braci, mężów, ukochanych. Znany 
i wypróbowany system grzebania się w ranach. Skutek piorunujący. Wieczorem sala zasłana moralnymi trupami: co druga dziewczyna leży na swoich wiórach i szlocha lub w lepszym wypadku grobowo milczy z oczami wbitymi w sufit. Powiesić się można. Moje dwie kończą się coraz lepiej. Wreszcie wpadam w szał. Zwymyślam, że postępują nie sportowo, że żadnych ofiar nie chciałam, ale jak już, to proszę o fason, a nie to won , do budy z powrotem do Leny i wściekła poszłam spać.

Dwa miesiące w baraku „Aufnahme”

5 listopada.

Piszemy listy (Dom Zdrowia, Hanka Sędzimir) i wysyłam dwa blankiety pocztowe do Hanki Haydel, Retoryka 10. Otrzymujemy drugą część paczek żywnościowych z Argentyny. Każda dostaje trzy puszki konserw (mięso z jarzynami i fasolą), jedną puszkę pysznej morelowej marmolady, 2/3 kaimaka. Poza tym na kolację jest zupa z kaszy.

Dwa dalsze dni dla mnie bardzo interesujące, bo poznałam tu szereg ciekawych indywidualności, nie posunęło to „naszej sprawy” ani na jotę. Im więcej ja się aklimatyzuję i interesuję tym barakiem, tym bardziej te się brzydzą i tęsknią za „barakiem-matką”. Wreszcie jest okazja koncertu polsko-francuskiego. Moje dwie „ofiary” dziękują za okazję, bo chcą odpocząć od gwaru itp. komedie, ja idę, żeby przestać je widzieć.

Na koncercie jest Lena. Podchodzę do niej i błagam żeby zabrała z powrotem dwie Hanki, które zwiędną tu jak kwiatki. Lena zdziwiona obiecuje coś mętnie. Podczas koncertu piszę do niej płomienny list w ich sprawie i wracam w obrzydliwym deszczu do domu. (Koncert był bardzo słaby, poziom prowincjonalno-beznadziejny). Moje dwie Hanki tak zajęte praniem itp., że właściwie nie mają czasu wysłuchać swojej własnej sprawy. Właściwie jestem nimi beznadziejnie znudzona. Zasadnicza pomyłka polega na tym, że trudno się właściwie przyjaźnić mając lat 40 z dwoma 
20-letnimi, nawet najmilszymi dziećmi. Taki finał. Brrr...

7 listopada.

Powoli wszystko się uspokoiło. Przede wszystkim ja. Bo oczywiście i ja uległam psychozie 
i przesadzie. Nie jest ostatecznie takim strasznym grzechem mieć 21 i 25 lat. Każdy przejść to musi, 
a moje dwie małe mają mnóstwo zalet, na pewno. Zresztą chcąc nie chcąc i one aklimatyzują się mimo woli w tym przedziwnym baraku „Aufnahme”. I rzeczywiście przedziwne tu jest życie. Szum nieustanny, bo 250 głosów stale. Co dzień jedna kompania (40 dziewcząt) pierze, więc mnóstwo pary z kotła i baniaków, mnóstwo bielizny malowniczo wisi na drutach. W pewnych godzinach rannych robi się cisza, bo jest wszechnica. Co to jest? Różne wykłady na poziomie poniżej i uniwersyteckim. O czym? 1) Sztuka stosowana. 2) Rola testów w wyborze zawodu. 3) Literatura średniowieczna („chanson du geste”) et „roman d’aventure”). 4) Wykład fonetyki polskiego języka. 5) Racjonalne odżywianie organizmu (witaminy, kalorie itp.). 6) Atlantydzi.

To plus minus, po dwa wykłady następujące po sobie. Poziom zależy od wykładowcy oczywiście. Mamy tu dwie siły, na które bardzo stawiam, mianowicie Sabina (kresy wschodnie, Żytomierz), mgr Anna (Wschód). Wykład jest bardzo malowniczy; na środku przejścia stawia się duży stół, na nim stoi leżak, na leżaku prelegentka. Publiczność spragniona wiedzy tłoczy się na najbliższych legowiskach. Trochę dalej odbywa się pranie, gdy za głośno słychać szorujące bieliznę szczotki, ktoś z publiczności ryczy o spokój, na trzecim planie cichutko szyje maszyna (stara się jak najciszej). Czasem rozpętuje się dyskusja. We wszystkim tym przeszkadzają trochę wiszące majtki, ścierki, koszule, ręczniki, bo przesłaniają nieraz prelegenta, ale wszystko razem jest niesamowite i wzruszające; w ogóle ten cały nasz barak jest pełen niespodzianek.

Tak np. wmawia się żołnierskie maniery w postaci apelów, musztry itp., roi się od gwiazdek, szarż wszelkiego rodzaju, a jak tylko jest chwila dla siebie, barak przemienia się jak gdyby w harem. Rozwalone na tapczanach (czytaj barłogach) w portkach wprawdzie nie wschodnich, kobiety podmalowują rzęsy, brwi, mówią bez przerwy o chłopcach, nie jedzą wprawdzie daktyli, ale rzucają się na papierosa jak przyjdzie paczka. Śpiewają co pięć minut, ktoś gra na harmonii (ćmią machorę czy jakiekolwiek inne świństwo), w skupieniu kładą kabałę. Człowiek ogląda się prawie za eunuchem, jest tylko podtatusiały nasz opiekun Niemiec i nie ma niestety pięknych dywanów. Gdy się pomyśli, że ten cały „haremowy” światek miesiąc temu naprawdę dzielnie brał udział w powstaniu, rzucał granaty i brał czynny udział w walkach, to naprawdę podziw tylko ogarnia człowieka jaką skalą dziwaczną operują te baby.

Obchód 11 listopada.

Bardzo przyzwoity krótki odczyt komendantki Heleny, który w skrócie wyglądał tak: „Przeżyliśmy wielkie rzeczy w niedalekiej przeszłości, czekają nas wielkie rzeczy w bliskiej przyszłości, jesteśmy w szarej, małej teraźniejszości, nie możemy w szarzyźnie ugrzęznąć – przygotujmy się wewnętrznie”. 

11 listopada.

Jak tylko będę mogła znowu palić - będę palić. Papieros, to wielki regulator soków fizjologicznych (czy to coś znaczy?). To wielki regulator humorów na pewno. Niby już się odzwyczaiłam i niby wcale nie „cierpię” kiedy nie palę, ale nagle zapalony obok mnie papieros wywraca mi wszystkie wnętrzności, wraca tęsknota. Albo gdy jestem słaba lub głodna lub zła, wiem na pewno, że papieros udobruchałby mnie i nakarmił, a tu panuj sama nad sobą, męcz się, męcz.

Jestem zachwycona Sabiną. Jest święta przez wielkie Ś, z gatunku św. Franciszka. Jest nieefektowna, malutka, główkę ma dziwnie przekrzywioną na bok, nieładna, gdyby nie wspaniałe mądre, bystre, dobre piwne oczy. Piękne malutkie, rasowe ręce, głos wysoki, ale gdy zapominasz o głosie, widzisz tylko oczy iskrzące się i to co mówi, jak sama schodzi na trzeci, na żaden plan. 
A mówi same rzeczy dodatnie, zawsze coś pozytywnego, zawsze coś buduje, wielką jakąś miłością stawia cegiełkę: gdy ktoś o czymś wątpi, gdy smuci się marnością ludzi tutaj, to przeczy mądrą głową i pokazuje tu wszystkie wspaniałe dodatnie indywidualności, jedna, trzecia i dwudziesta, i nagle olśniona widzisz, że ten barak ci się zaludnił wspaniałymi typami, że jest ich tyle, że starczy nie tylko na ten barak ale i na drugi i na pół Polski może nawet wystarczy. Stara kultura w niej poza wszystkim, ale stara kultura, która w nikłym, słabym ciele zasila jakiegoś gigantycznego ducha, wielkim, twórczym dynamizmem, wielką konstruktywną dobrocią. Może dlatego jestem w niewoli żeby się 
z nią spotkać.  

Parę dni temu skończyłam książkę „Naissance de l’Odyssée” Jean Glono. Najwyższy wykwint poezji ta proza, wielki artysta ten Glono. Treść? Pochwała kłamstwa, a może raczej pochwała sztuki, 
a może pochwała talentu. Piękna książka.

16 listopada.

Jestem coraz szczęśliwsza i muszę o tym prędko napisać, już tydzień nie piszę (od paru dni leżę zaziębiona z wysoką gorączką, albo strasznie osłabiona). Życie w „Aufnahme” zaczyna się rozwijać dla mnie uroczo. Tzw. życie kulturalne kwitnie na całego i nawet nie zauważyłam, kiedy stałam się 
w pewnym sensie jednym z filarów  tzw. życia kulturalnego tutaj. Od czego się zaczęło, nie wiem, może od nieśmiałego mego wmieszania się w wykład wszechnicowy mgr Anny. Mówiła o „chanson de geste” (Roland le Preux).

Gdy skończyła opowiadaniem o Carcassonne i to „chwyciło”, zaczęto mnie gwałtownie bombardować o opowiadanie o podróżach. Kiedyś wieczorem, bardzo onieśmielona, zaczęłam 
(i bardzo nieśmiało skończyłam); mówiłam o wszystkim. Walka byków w Nimes,  międzynarodowe konkursy hipiczne w Rzymie, film eksperymentalny („Le Chien andalou” w Paryżu. Było mi bardzo przyjemnie, bo czułam szalone wprost zainteresowanie, a człowiek jest próżny i lubi być ważnym choć przez chwilę. W każdym razie w tej nowej dla mnie zupełnie karierze, zabierania głosu przed dużą publicznością, nabrałam ku własnemu zdumieniu przekonania, że umiem to robić. A raczej, że wcale nie umiem, ale mam powodzenie. Wiem jak nikt inny, że robię to jak skończony dyletant (to nie jest w ogóle podobne do żadnego wykładu) ale to właśnie zdaje się jest potrzebne temu audytorium, tego właśnie chce. Zaczęłam więc już zachęcona i zmuszona przez wszystkich, odważnie wykłady 
o sztuce. Drżę ze strachu gdy zaczynam i nawet nie wiem kiedy porywa mnie temat i jadę już porwana własnym entuzjazmem dla tematu. A publiczność zachwycona za mną. Jestem więc szczęśliwa. Pierwszy wykład miałam o definicji sztuki.  Właściwie mówiłam o dwóch: Arystotelesa 
„Homo additus naturae” (przyroda przefiltrowana przez indywidualność artysty) i Norwida („Jest to najwyższa z modlitw apostoła albo najniższa tęsknota anioła) i tłumaczyłam to.

Potem Pagaczewski, Noakowski jako dwa sposoby mówienia o sztuce, i zapowiedziałam cykl wykładów o stylach. Jutro mam mieć drugi wykład. Temat mój to Grecja – Rzym - średniowiecze. Od dwóch dni o tym wykładzie myślę bez przerwy. Im więcej myślę o Grecji, tym więcej widzę, że muszę zacząć wykład od rozmyślań filozoficznych o harmonii, bez której zrozumienia Grecja jest niezrozumiała i wszystkie dalsze zboczenia z drogi harmonii niezrozumiałe. Jestem bardzo chora 
i bardzo słaba, ale bardzo szczęśliwa z tymi tematami w głowie i w sercu. Podporą moją, dopingiem 
i siłą jest Sabina, która jak się okazuje, nazywa się pięknie dla siebie „Roma”, bo przecież Norwid Powiedział „Roma to – odwróć – Amor ci odpowie”, a ona właśnie jest wielką miłością. 

28 listopada.

Mnóstwo czasu znów nie pisałam. Tymczasem trzy dni temu były cudowne moje imieniny, gdzie wszyscy okazywali strasznie dużo serca. Inna rzecz, trzeba zaraz jasno powiedzieć, że zmówiłam sobie z góry to serce, prosiłam, żeby mnie kochali na imieniny, żeby mnie całowano od rana, 
a wypełniono te wszystkie zamówienia z wyjątkowym wdziękiem i (pochlebiam sobie) przekonaniem. Wierszykom nie było końca i prezentom też. Sabina szarpnęła się na 20 rodzynków. Nelly dwie cebulki i cudna popielniczkę zrobioną z puszki od konserw. Dziewczynki dwie dały mi laleczkę, list pełen serca, naprawdę byłam bardzo szczęśliwa. Ciągle mi się zdawało, że moi chłopcy i Janka na pewno gdzieś o mnie myślą, choć troszeczkę i Tychna, o Boże. 

Dziś miałam wreszcie swój wykład; bardzo liczne audytorium. Mówiłam wg mnie źle, zacinając się, ale z treści jestem zadowolona. Mówiłam o sztuce greckiej, z długim wstępem o „harmonii”. Definicję urodziłam w bólach: równowaga między ciałem, a duchem. Stąd harmonijny związek dobra z pięknem. Meczy mnie w związku z tym szereg tematów, jak różnica między wolnością, a anarchią. Zdaje się, choć to trochę śmieszne, definicja wolności – samoopanowanie. Po omówieniu harmonii zjechałam na sztukę grecką, która w przeciwieństwie do ich mitologii jest straszliwie opanowana 
i rządzona żelaznymi prawami. Na początku była liczba (Pitagoras) czyli kontrola harmonii 
i w rzeźbie, a przede wszystkim w architekturze. Nie miałam tablicy i próbowałam rysować kredką na neseserze, ale nie udało się, więc puściłam w ruch małe rysuneczki na kartkach papieru, kolumna dorycka, jońska, koryncka (jak w szkole uczyli!) a potem o wielkiej harmonii w proporcjach, 
o celowości w kształtach, o prawach optyki skorygowanych, o logice, o mądrości, o pięknie.

1 grudnia.

Ciągle sto rzeczy się dzieje. Jednego wieczoru czytało się „Wesele”, nazajutrz (z okazji 29 listopada) przyszedł do nas z wizyta barak 9-ty z konferencja o wszystkich polskich wyczynach powstaniowych, poczynając od Napoleona. Ciągle jak refren piosenki powtarzało się „drobne sukcesy – wielkie klęski”, „romantyczny zryw”, „neoromantyzm”, „63-ci rok to ostatni jasny płomień romantyzmu”, „wprawdzie niedojrzały ale bohaterski i piękny”. O Boże, wylecz nas raz na zawsze 
z romantycznych zrywów i  romantyzmu w ogóle. Nienawidzę coraz bardziej naszych bezpłodnych bohaterstw. Chcę dla nas na przyszłość dojrzałości i rozumu. Nie chcę rozsądku ani zachwalanego francuskiego „bon sensu”, ale chcę i pragnę i modlę się o mądrość. Nie chcę aby bohaterskie matki wysyłały synów na pewną, bezrozumną i głupią śmierć, tylko chcę, żeby nie płakały jak synowie będą ginąć za mądrą ideę. Matki mają żądać mądrości od synów, nie tylko ciągle bohaterstwa. Nie sztuka umrzeć, sztuka żyć.

Przypomina mi się ten dozorca zamiatający schody na Kruczej podczas powstania i nieludzkiego bombardowania,, który mnie pyta: „I co słychać, proszę pani?”. Mówię, że wszystko dobrze, on kręci głowa sceptycznie i mówi: „Nie jest dobrze, proszę pani, nie jest dobrze, bo u nas nie ma głów, u nas są zawsze tylko szable i ta strasznie tania krew”. I zadumany zamiatał dalej schody pod nalotem.

Teraz dopiero coraz bardziej uczę się cenić Dmowskiego i podziwiam go bez granic. Ten człowiek wbrew całemu rozromantyzowanemu społeczeństwu błagał o realizm, o zerwanie z romantyzmem 
w polityce. Wszyscy byli przeciw niemu, teraz po tym ostatnim wyczynie warszawskim następuje otrzeźwienie, wyczuwam wielki nawrót do Dmowskiego w szerokich masach młodych dziewcząt, zastanowienie u starszych. Modlę się o to, by rękopis K.() nie zaginął. Przez cały okres okupacji pisał on książkę o Mickiewiczu, Słowackim i Krasińskim jako o trzech poetach  i ich przemożnym wpływie na życie w Polsce, na ukształtowanie umysłów i politykę. Dalej tłumaczy, że z powodu nienormalnych warunków państwowych nie przeszliśmy tak jak inne kraje Zachodu przez falę racjonalizmu, która wprowadziła pewną równowagę, tylko zagłębialiśmy się po uszy w romantyzmie, z którego inne narody dawno się wygrzebały. Rezultat (to mój dopisek): jak zaczęliśmy za czasów Kościuszki 
z kosami na armaty, to kończymy dziś na Warszawie, gdzie przeciw czołgom mieliśmy butelki 
z benzyną, a przeciw samolotom modlitwę do Boga.... Gdzie na nasze rozpaczliwe wołania o pomoc do aliantów (zawsze błagamy o pomoc aliantów) widzieliśmy jak nasi chłopcy, nasi rodzeni, świetnie uzbrojeni na wspaniałych samolotach bili się w Normandii, w Belgii, w Holandii, a Warszawa zdychała bez śladu pomocy. A wszystko z romantyzmu czyli z głupoty! Nie mogę pisać o tym, tak bardzo jestem zła i tak bardzo zrozpaczona.

2 grudnia.

Byłam wczoraj u dentysty. Miła zdawałoby się i reklamowana tu przyjemność, bo jakby nie było spacer poza baraki. Otóż ja zniosłam to źle i zareagowałam zupełnie przeciwnie. To Sandbostel 
to miasto beznadziejnych baraków i nie tylko baraków, poprzeplatanych tam i z powrotem drutami, to jest rzecz, której nie podejmuję się i nie chcę widywać, jeżeli nie mam stracić swojej cudownej pogody wewnętrznej i spokoju. To jest niewola, naprawdę niewola, a tymczasem w baraku ja zupełnie o tym ... (tu kończy się kartka, może zagubiona).

19 grudnia.

Nie pisałam chyba z miesiąc. Od tego czasu zdarzyło się tyle rzeczy, że po prostu przestałam mieć czas dla siebie i na mój pamiętnik. 8 grudnia wyjechali nasi oficerowie (kobiety), około 50 kobiet 
i obie komendantki. Nastąpiła reorganizacja całego baraku, od ustępujących władz odziedziczyłam tytuł komendantki baraku „Aufnahme”. Zostałam przyjęta zdaje się bardzo życzliwie i natychmiast po wyjeździe oficerów zabrałam się z całą energią i entuzjazmem do wcielenia w czyn programu, który 
w noc bezsenną zrodził się w głowie nieodżałowanej dla mnie Sabiny. Program ten, to wzorowe społeczeństwo nowoczesne oparte na idei średniowiecznej. W drugą noc bezsenną zaokrągliłam ten program dorzucając swoje i dziś wygląda on tak. Ponieważ materiał uniwersytecki, tak pod względem sił wykładowych, jak pod względem uczniów – wyjechał, nie ma sensu na siłę dociągać do tego poziomu (komendantka Helena – filar nauk przyrodniczych – wyjechała, Sabina – filar nauk humanistycznych – wyjechała), zostaje element b. dobry ale bardzo młody, który trzeba zająć 
i kształcić, więc umożliwić najmłodszym ogromny nacisk na języki: a) normalne kursa języków, 
b) założyć kluby angielski, francuski, niemiecki i ..., gdzie dziewczęta będą mówić tylko w tym obcym języku, bawić się, śpiewać, czytać, tak aby z niewoli wyjść z zupełnie opanowanym drugim językiem; c) cechy-warsztaty: 1) artystyczne, 2) gospodarcze, 3) oświata.

Wieczór, w którym wygłosiłam ten program, był oszałamiający jeśli chodzi o zachwyt, jaki wywołał wśród dziewcząt; niestety następnego dnia udało mi się tylko zrobić spis adeptów do poszczególnych cechów i kursów i wybuchnął nowy temat, który siłą rzeczy obalił mój program na jakie dwa tygodnie: wyjazd podoficerów do nowego obozu, z pozostawieniem szeregowych na miejscu, z tym że szeregowi zaraz po świętach wyruszą na roboty pod Hamburg. Przykre rozstanie 
w ogóle, tym bardziej jeśli się jest w gronie tych, które jada na lepszy los. Natychmiast informowałam się u męża zaufania czy mogę zostać na ochotnika z szeregowcami, żeby się nimi zaopiekować. Odpowiedziano mi po dwóch dniach, że muszę wtedy podpisać deklarację, że zobowiązuję się dobrowolnie pracować i rezygnuję ze swoich uprawnień i że to nie jest wskazane.

Oczywiście wobec tego postanowiłam tego nie robić i zabrałam się intensywnie do zorganizowania szeregowców – to raz, do przygotowania do drogi podoficerów – to dwa. To pierwsze zadanie napotkało na trudności, bo wśród sił dodatnich wśród szeregowców były same młode dziewczęta od 20 do 25 lat, ale tu przypadkiem dopomogli Niemcy, bo narzucili nam komendantkę, młodą sympatyczną Igę, podporucznika, która omyłkowo nie wyjechała z oficerami. Dziewczyna, która straciła oko na Starówce. Dobrałam jej więc tylko gabinet ministerialny. Mianowicie, wicekomendantkę (Joasia, 23 lata) – dziewczyna bardzo spokojna, rozsądna, szalenie obowiązkowa. Minister oświaty i kultury: Kora – zdolna, b. kulturalna, cicha, szara eminencja, pedagog (lat 23). Minister gospodarczy: zaradna i bardzo sprawiedliwa. Ochotniczka na szefa sanitariatu: silny, wesoły człowiek z pierwszorzędna przeszłością.

Przeżyłam hurtowe oględziny lekarskie, które dziwnie mi przypominały bekoniarnie w Gdyni, szalenie przykre. Dramatyczne walki o różne derki i bardzo słabe dziewczęta. Wreszcie wszystko już było ustalone, pod odpowiednimi numerkami.

W tym całym czyśćcu rozdartych serc (porozdzielano siostry i przyjaciółki) jedna przejasna chwila dla mnie w postaci pierwszej paczki z kraju. Wzruszeni8e było mimo wszystko bezgraniczne, gdy jadłam pierwszą kanapkę, chleb z Polski i smalec ze skwarkami, Śpiewałam sobie wtedy cichutko 
i tęsknie: „znasz li ten kraj, gdzie słonina dojrzewa?”, a obok leżał dobrze przerośnięty boczek, 
a w słoiku złocił się miód. O Boże, dziękuję Ci za to, że byłam nieraz głodna, że nic spoza drutów nie brałam, ta pierwsza paczka zapłaciła mi za wszystkie nędze przeszłości. I serek i czosnek i masło 
i papierosy, masę papierosów, egipskich i machorkowych. Czy wiecie, o wy najmilsi z Polski, co przysłaliście mi za skarby”

Ale czasu na radość było mało, jeszcze kąpiel i przeniesienie do innego baraku, tu dwa dni straszliwego harmideru (380 osób razem) i wyruszenie w świat. Chorzy i bagaż samochodami, reszta 15 km piechotą do dworca. Dla mnie ten spacer był rajem (tylko za wolno ta masa pozwalała iść 
i ciągle hamowała). Szłam w pierwszym szeregu w dzień ciepły i miły choć chmurny, śpiewając powstaniowe miłe piosenki, nareszcie bez drutów, w wolnej przestrzeni. Cudnie było. Teraz jesteśmy drugi dzień w drodze, po 40 bab w wagonie towarowym. Ale dobrze jest, mamy nawet słomę. Podobno za dwa tygodnie będziemy na miejscu. Po drodze ciągle (jak od początku) podziwiałam ich sprawną organizację.

Życie codzienne i umysłowe w Oberlangen

3 stycznia 1945

Ostatni raz pisałam 19 grudnia, dawno, z drogi jeszcze. Od tego czasu przeżyliśmy zakwaterowanie obu naszych baraków w Oberlangen. Kora, komendantka baraku 9-go, robi się samorzutnie komendantką. Niezadowolenie „moich” dziewcząt. Niezadowolenie trwa krótko, bo przyjechało zaraz około 400 „obcych” kobiet, które w sposób dość bezceremonialny, powołując się na jakieś rozkazy (?) (konspiracja, wiadomo) zrzuciły Korę, a narzuciły Jagę olbrzymią większością umundurowanych, zamaszyście salutujących i szurgających „komendantek”. W moim baraku „moich dziewcząt” było 80, dopełniły go nowe w liczbie 120 (te baraki mają być po 200 kobiet). Ja czułam się u siebie panią domu przyjmującą licznych gości, ale nie omieszkano mi dać do zrozumienia, że pani domu, wobec tego, że jest w mniejszości, zostanie zmieniona. Wobec metod, stosowanych przez te panie wobec Kory, złość mnie porwała, że tak gładko przespacerowują się po nas, i odpowiedziałam grzecznie , że w „moim” baraku mogą tylko wybory rozstrzygnąć kto będzie komendantką: ja czy któraś z nich. Sympatyczna Nika odpowiedziała mi na to, że rozgrywka będzie z nią i że nie będę miała szans – 80 kobiet kontra 120. Powiedziałam, że to moje ryzyko i zmartwienie, liczyłam na swoje szczęście i popularność, na znajome mi twarze z powstania w „drugim” obozie. Czasu na rozwinięcie propagandy wyborczej nie miałam w ogóle, bo nazajutrz rano przy odprawie o 10-tej miał być nowy skład.

Swoich 80 byłam pewna jak słońca na niebie, w „ich” pokoju pozyskałam natomiast dwie znajome kierowniczki komenderówek, które oddały mi około 20 głosów swoich zaprzysiężonych dziewcząt; wybory tajne (na moje żądanie) były dla nich zupełnym, niespodziewanym ciosem. Moje dziewczęta szalały. A ja byłam bardzo zadowolona, że te umundurowane baby wszystkie razem dostały prztyczka w nos.

W parę dni potem zaprzyjaźniłyśmy się z nimi; sama im zaproponowałam, że oddam Nice kompanię, a sama proszę o tekę ministra oświaty na cały obóz, bo znacznie lepiej się do tego nadaję, że musztry nie znam, że będzie to dla wszystkich z korzyścią i że zrobiłam to tylko ze złości za ich pewność siebie i nachalność. Skończyło się na śmiechu i życzliwości. I teraz jest cudownie.

Przed całym tym zamieszaniem odbyła się Wilia. Było naprawdę cudnie. Drzewko i stół 
w podkowę, gości bez końca, właśnie tych 120 kobiet, koledzy, św. Mikołaj z prowiantami dla wszystkich, my z Sandbostel bogaci w angielskie paczki, nie było sekundy wolnej na łzy, tęsknoty 
i inne słabości, było wesoło, gościnnie, ciepło i dobrze.

O „moich” nawet nie chciałam myśleć. A bo ja wiem, czy chłopcy żyją i gdzie? Pomyślałam hurtem o wszystkich „naj”: o Jance, Tychnie, Jotuni, o dwóch chłopcach, wiedziałam na pewno, że skądś tam idą od nich fale do mnie – i koniec, wymiana ciepłych fal. – Pewnie żyją.

Myślę o znaczeniu kabały w życiu. Kościół ma swoje racje gdy odradza i negatywnie ustosunkowuje się do kabały. Chodzi mu o słabe jednostki (do których ma zresztą predylekcję). 
I rzeczywiście dla słabych kabała „negatywna” może być zabójcza. Biedne takie stworzenie po sugestią oczekiwanej przykrości może tak się moralnie skulić w sobie, że grozić to może nieobliczalnymi następstwami. Silnym jednostkom oczywiście nic nie grozi, ale one zresztą zawsze dadzą sobie radę (sądzi Kościół i słusznie), natomiast ja osobiście bardzo poważnie do kabały na pewno się nie odnoszę, ale ją lubię. Lubię jej poetyczność, średniowieczny urok, tajemniczość 
i poddaję się jej sugestii na pewno. Tylko jako urodzona osoba optymistyczna, gdy mi wywróżą coś złego, staram się to zbagatelizować, redukując to zmartwienie do najmniejszych, błahych i szybkich ewenementów przejściowych, z których natychmiast postanawiam się otrząsnąć, natomiast wróżby dodatnie przyjmuję radośnie i intensywnie je pamiętam. Tak np. zdaję sobie jasno sprawę z tego, że na pewno nie byłabym przyjęła beznadziejnej walki wyborczej 80 kontra 120, gdyby nie sugestia promiennej kabały, w której ostatnio powtarzały się stale głupie słowa, że „pod nogi” różne trudności, z komentarzem, że przespaceruję się i opanuję trudności, i wiem konkretnie choć się bardzo tego wstydzę, że przyjmując tę trudną walkę, miałam w głowie tę kabałę i że swój dynamizm, który w tej walce rozstrzygnął, czerpał swoją pewność i wiarę z tejże.

Jestem więc oficerem oświatowym całego obozu 5-barakowego (czyli 1000 kobiet). Prowadzę serię wykładów o sztuce w ogóle i wprowadzenia do sztuki greckiej. Drugi wykład miała pani Waleria (filolog klasyczny) o rzeźbie greckiej, trzeci również ona: „Podróż po Grecji, Pestum i Sycylii”, czwarty – pani Renieta.

W przygotowaniu literatura grecka, historia grecka, teatr grecki, prawa starożytne i przejście dalej w średnie wieki. Równocześnie rozpętano kursy językowe z próbą klubów, równocześnie puszczono w ruch cechy. Rezultat jest taki, że moje baraki cieszą mnie niesłychanie. W jednym kącie widzę zebranie plejady poetyckiej, która debatuje nad zawartością nr 1 gazety ruchomej, na moim biurku parę hymnów cechowych do poszczególnych patronów cechów. Cech blacharski opracowuje już 
w drugim kącie pokoju filiżanki, spodki, popielniczki, zabiera się do herbów cechowych, część opracowuje suknie dla Matki Boskiej Częstochowskiej, w trzecim kącie złapałam dziewięć filozofek na gwałtownej dyskusji (powykładowej) nad wpływami Platona na religię chrześcijańską, jak również Arystotelesa przez św. Tomasza z Akwinu.

„Alea jacta jest” – rozpętało się. Czasu dosłownie nie mam na nic. Oczywiście jestem uszczęśliwiona. Ale czasem tęsknię żeby znaleźć czas na napisanie wiersza, na obrębienie ładnie chustki, na ugotowanie sobie filiżanki dobrej kawy – mowy nie ma. A żadnej z tych rzeczy nikt nie zrobi dla mnie. Nie mówię już o wierszu, ale chustkę obrębią mi bezmyślnie i brzydko, kawę? zrobią studnię wody z domieszką kawy i żebym nie wiem jak tłumaczyła, pewien typ mentalności nigdy nie zrozumie, że skąpstwo jest ordynarnością i świństwem i dla nich zawsze łyżeczka kawy na jedną filiżankę (małą) będzie się wydawać zbrodnią, przed którą w ostatniej chwili się cofnie. O Boże! Tęsknię za wykwintną służbą, która czyścić będzie piękne srebro i przynosić mi na wykwintnym nakryciu śniadanie do łóżka, wykwintnego łóżka. Swoją droga te myśli przychodzą do mnie rzadko, na ogół siennik (po wiórach) upaja mnie. O istnieniu prześcieradeł dawno zapomniałam właściwie. Pchły mi trochę dokuczają, ale zawsze pamiętam o tym, żeby im przy każdej okazji dziękować czule, że nie są pluskwami. Na Sylwestra miałam ostrą chwilę melancholii, niepotrzebnie przypomniałam sobie pierwszą wyprawę do Kocka. Wszystko wydało mi się nagle bez sensu, moja robota tu – śmieszna i parę godzin miałam naprawdę beznadziejnie smutnych.

Ale o północy przyszły wszystkie „one” miłe, ciepłe, życzliwe i serdeczne składając życzenia 
i uległam temu ciepłu i pogrążyłam się w nim jak w dobrym śnie i zasnęłam już znowu szczęśliwa.

Znowu nie mam papierosów już od dwóch dni. Wczoraj urodziny małego Wicka, 20 lat. Kiedyż to się stało? A 1-go dwie wróżki stawiały mi kabały, identyczne, świetne, promienne. Przede mną kariera i sława! Dwóch mężczyzn, jasnych, zaprzyjaźnionych ze sobą ściśle (lub spokrewnionych) spotkam 
w związku z daleką drogą, najżyczliwszych. To chyba bracia, tak wygląda. Znajdę dom na jakiś czas, gdzie będzie mi bardzo dobrze. Rzeczy złe już za mną. Daleka droga do kraju, dom nie w kraju. Zobaczymy. Trzeba spać, może za miesiąc zasiądę znowu pod piecem w kucki w nocy i w świetle palącego się torfu na ziemi coś się napisze. Gdzie te czasy gdy mogłam pisać co dzień?

Jeszcze cud, że mam papier, bo taki głód na ten artykuł, że pisuję wiersze na deskach, a listy na kartonach od pudełek.

Ten wieczór jest piękny, ktoś poczciwy podrzucił mi papierosa, siedzę w cieple, prawie pod kominkiem na Cłowej. Hanka II po obiedzie podrzuca mi papierosa. Ludzie są przedobrzy, a ja jestem w gruncie rzeczy egoistka i zanadto siebie lubię.

4 stycznia 1945.

Noc miałam fatalną, wysypka na klatce piersiowej nie dała mi spać, drapałam się bezlitośnie 
i beznadziejnie.

14 stycznia 1945.

Znowu wieki nie pisałam, czym się martwię, bo gdy piszę pewne luźne rzeczy uporządkowują się, konkretyzują, nabierają ciała i kształtów, ale trudno, nie mam chwili wytchnienia. Ze zdumieniem przyglądam się swoim dniom teraz, jaką przebogatą skalę zagadnień objęły.

Tak np. wczorajsze popołudnie tak wyglądało: w jednym kącie pokoju, czyli na moim łóżku 
z przyległościami, rozsiadł się zespół „żywej gazety” dla przeczytania materiału nr 2, który ma wyjść w środę.

Redakcja sprowadziła ze szpitala inwalidkę ślepą (straciła oczy w powstaniu) b. zdolną recytatorkę, z projektem zużytkowania jej do wygłoszenia niektórych wierszy w gazecie. Dla mnie pomysł z piekła rodem, na który mój przezdrowy organizm buntuje się. Gazeta była założona przeze mnie gwoli rozweselenia obozu, a tu rozweselenie będzie wyglądać tak, że dwie osoby z głupimi minami będą podpierać i wlec za sobą makabryczną zjawę z niechlujnie obandażowanym jednym okiem, a zamkniętym i cieknącym drugim. To wszystko pod pozorami dobroci, niby żeby kaleka „nasza powstańcza” nie była poza życiem. Gdy po jej wyjściu temat ten miał być dyskutowany, początkowo usunęłam się od głosu żeby nie wpływać na ich zdanie, w pewnej jednak chwili nie wytrzymałam, wybuchnę łam z całą niestety wrodzoną gwałtownością. Krzyczałam, że niech robią jak chcą, ale ja jestem zdrowym człowiekiem tylko i jako taki wiem na pewno, że żadna siła ludzka na tę makabryczną imprezę mnie nie zawlecze. Że rozumiem rzecz całkiem inaczej, że jeśli chcą urządzać jej co drugi dzień poważne imprezy, gdzie mogłaby siedzieć sama przy stole i urządzać nam seanse poetyckie ze swoim cudownym repertuarem norwidowskim itp., będę pierwsza z aplauzem i pomocą 
i podejmuję się wytworzyć „atmosferę”, na którą biedactwo zasługuje, ale że nie strawię tego pomysłu makabryczno-cyrkowego, o którym mowa (i nie pozwolę jej deklamować wiersza „Szaleństwo”). Tu ze łzami złości i oburzenia i histerii w gardle opuściłam przerażone towarzystwo mówiące: „Racja, racja” i wyszłam krzycząc im: „Bądźcie zdrowsze na miłość boską!”.

Siadłam opodal ciężko dysząc, gdy mnie złapała jedna z filozofek celem omówienia projek-towanego na jutro „zebrania seminaryjnego” dla filozofek. W robocie 1) Platon a obok, 2) zagadnienie powszechników. W pięć minut tak byłam pochłonięta tymi tematami i omawianym wykładem dla wszechnicy o św. Tomaszu z Akwinu, że o poprzednim napadzie w ogóle zapomniałam.

Ale od św. Tomasza oderwała mnie nowa sprawa. Starsza pani, która zakomunikowała, że projektowany cech szewców już dojrzewa, wyciągnęła z zanadrza jakąś setkę kołków, które sama zmajstrowała z cudem zdobytego kawałka twardego drzewa. Przypomniałam sobie, że Celina mówiła o szydle, ktoś ma rodzaj kowadełka, hip hip, mamy cech szewski, będziemy sobie łatać buty. Ale już nowy interesant pakuje mi w rękę kawałek zużytej tubki od pasty do zębów: „Ołów spaja – powiada, - niech pani komendantka zrobi doświadczenie czy nie dałoby się spajać tym blachy od puszek, bo podobno robią Matkę Boską z puszek, to może się przyda”. Dziękuję, tak jest: „Pani komendantka spróbuje w nocy spajać puszki, tylko broń Boże nie dla sukienki Matki Boskiej, tylko a nuż się uda zrobić garnki, a przede wszystkim miednice?”. Zobaczymy. Ale z tego wszystkiego już trzeba gnać, bo o 5.15 wprowadzam Walerią do baraku 3-go, gdzie wygłosi wykład „Podróż po Grecji” (część druga: Peloponez i Kreta), a o 6.30 zgarniam Klaudię do braku 4-go, gdzie powie trzecia część swego cyklu o literaturze greckiej. W baraku 4-tym muszę pamiętać o tej sile pedagogicznej i namówić ją na przeprowadzenie programu 3-ej licealnej z tą malutką 8-letnią dziewczyną z baraku 1-go. (Ta mała mnie rozczula, przychodzi na każdy wykład o Grecji, co dzień i szeroko otwartymi oczami łyka każde słowo). Na szczęście ludzie są ludzcy i w każdym z tych dwóch baraków po wykładzie poczęstowała nas zachwycona publiczność angielskimi papierosami. To straszne gaudium w tych czczych czasach. Po powrocie do „domu” zmęczona, ledwo siadłam i zabrałam się do pedantycznie cienkiego krajania chleba, zjawiła się Teresa z garnkiem i wlała mi zupę niemiecką do gardła. Ponieważ było jej dwa razy więcej niż za poprzednich dni, więc za zgodą „matki” czyli Teresy (ma 21 lat) połowę zaniosłam Klaudii, której to po wyczerpującym wykładzie na pewno cudownie zrobi, tym bardziej, że ma lat 24 
i jest chronicznie głodna.

A propos to, że nic jeszcze nie napisałam, zdaje się o pięknej parze, która mi teraz uprzyjemnia życie samym istnieniem: para ta nazywa się Waleria i Klaudia, do złudzenia przypomina Sokratesa 
i Platona. Mają lat 60 i 24. Są nierozłączne, mówią przeważnie o filologii klasycznej. Waleria ma piękną stara twarz Sybilli, a Klaudia jest miłym szczeniakiem póki nie otworzy ust, bo wtedy pokazuje się jej zatrważająca erudycja, jej wykłady to lawina wiedzy; kiedy to zdobyła? W pieluszkach chyba będąc, niania jej Homera czytała. Kochają się nad życie, stara podrzuca jej cichaczem swoje porcje 
i wiecznie szachruje na korzyść małej. Mała się awanturuje, i tak mijają im dnie. Poza tym stara nie pozwala małej palić za dużo, kłócą się więc bez przerwy z wielkiej miłości, a jedna za druga poszłaby 
w ogień. Bardzo śliczna para.

16 stycznia.

Dzisiaj nasz barak ma komenderówki, więc prawie nikogo w domu nie ma i jest cudowny spokój. Część na torfie, część w lesie, część przy latrynach.

Na ostatnim klubie francuskim nauczyłam je pieśni studentów z Quartier Latin: „O, merde, merde divine, quels sont tes appas a rose a des épines, toi seule tu ... n’as pas”, myślę, że to będą śpiewać wioząc śmierdzącą beczkę. W związku z nauką to nigdy chyba nie było ludziom tak trudno o źródła jak tutaj. Błogosławię swój przewidujący rozsądek, który mi kazał jeszcze w Sandbostel zrekonstru-ować sobie małego Larousse’a historię Francji, i tak mam na podartych karteluszkach tych parę podstawowych dat znalezionych pod „Filipami”, „Ludwikami” i „Henrykami”. Teraz na każdą napotkaną książkę, na każde więzienne wypisy rzucam się i przerzucam łakomie kartki, czy nie znajdę czegoś fachowego, jakiejś daty ciekawej, jakiegoś tematu z średnich wieków, który coraz bardziej robi się aktualny, bo za trzy dni wychodzimy ze starożytności. To ciężka praca to wygrzebywanie, zdawałoby się najprostszych rzeczy.

21 stycznia.

 Nie wiadomo kiedy skończy się ten dziwny miesiąc. Pierwsza połowa ciężki głód. Doszło do takich rzeczy: pewnego dnia wracam z odprawy w komendzie i zbliżam się do swego baraku, aż tu nagle drzwi od niego się otwierają i dziwny widok: sznurkiem wysuwają się starsze dziewczyny 
z brzydkim, zaciętym wyrazem twarzy (prawie zezują), pochylają się nad jakąś kupą, zgarniają coś brudnego (z błota) w ręce i szybko wracają do baraku. Podeszłam i widzę, że zbierają brudne głąby odcięte od brukwi. Pogardliwie wzruszyłam ramionami i weszłam, królewska, do baraku. Tu jednak przestałam być królewska, pomyślałam, że to może być dobra zupa, wróciłam (tak jest – wróciłam) 
i tak jak tamte dziewczyny, brzydko, zachłannie, wybierając co większe brudne kawałki, zabrałam głąby, umyłam, pokrajałam, prędko ugotowałam w piecu i zjadłam; smutna, obrzydzona, pohańbiona (nie smakowało mi wcale), źle spałam ze smutku.

A w dwa dni potem przyszły dla całego baraku paczki z kraju i paczki amerykańskie. Dostałam cztery paczki z kraju i jedną z Ameryki. Jedząc kochany polski chleb z boczkiem i pijąc potem wspaniałą amerykańską kawę z mlekiem (po Camelu), dużo myślałam o tej brukwi. Zdaje się, że musiałam to przeżyć, że Bóg dał mi prztyczka w nos i powiedział: „Nie bądź taka pyszna, zakazana estetko, bo byle głupim głodem pokażę ci co znaczy twoja pewność siebie, co do tego, że nigdy nic nieestetycznego nie zrobisz, a przede wszystkim, kochanie, ucz się, ucz się tolerancji, ucz się na własnej skórze rozumieć wszystko”. Uczę się.

Paczki były cudne, nie wiem czemu Bóg mnie obdarzył taką życzliwością ludzką. Dostałam całą wyprawkę w jednej paczce. Sypiam teraz w wykwintnej piżamie i dzięki niej, skończyła mi się natychmiast wysypka, która była spowodowana wstrętem skóry do bezpośredniego dotknięcia wełny. Boczek, papierosy i kawa dają mi siły i humor. Skończyło się przykre uczucie obumierania każdego atomu w ciele, jestem lepsza, łagodniejsza, uśmiechnięta, życzliwa wszystkim znowu. Po pierwszym okresie szaleństwa jedzeniowego i przyjęć, wszechnica ruszyła znowu na cały gaz.

Na terenie obozu jest codziennie pięć wykładów (po jednym na dwa baraki). Poza tym kwitną kluby językowe i inne (filozofów, humanistów, w projekcie historyków sztuki). Jest nas teraz około 1500. Jeżeli chodzi o ustosunkowanie się mas do nauki, to obóz dzieli się na element królewsko-obojętny i szaleńczo-entuzjastyczny. Ten drugi ma zawsze dla mnie ciepłe, żarliwe oczy; ma chwytliwe ręce, które zatrzymują mnie wszędzie w moich wędrówkach międzybarakowych , i żarliwe usta, które pytają gdzie, kiedy, o czym będzie się mówić. Mówią szybko, bo wiedzą, że zawsze się śpieszę, że dziękują, że proszą, że jeszcze za mało itp. A propos wszechnicy, to po ukończeniu Grecji chciałam zrobić 3-dniowa przerwę i dać tematy różne. Te trzy dni zmieniły się w falangę dni i tematów różnych. Słonce, Freud, dziedziczność, Matejko, Syberia, Sparta i Ateny, Żeromski, życie języka, wszystko się pomieszało i dla tego nerwowego elementu zadaje się właśnie tak trzeba. Nie wiem więc kiedy i czy do cyklu średniowiecznego powrócę.

Osobiście duże wrażenie zrobił na mnie wykład Sparty-Ateny. Nawrócił do mojej młodzieńczej miłości Sparty, którą niecnie zdradziłam przez Hitlera i Stalina. Teraz spać mi nie daje koncepcja pogodzenia Sparty i Aten w przyszłej Polsce. Wychodząc z założenia, że dwie są cechy charakterystyczne dla Polaków, z jednej strony rycerskość, z drugiej wybujały indywidualizm, czy nie byłoby możliwe utworzenie spartańskiego wojska w ateńskim państwie? Każda matka wsłuchiwałaby się w swego syna, żeby zrozumieć czy nadaje się raczej na Spartanina, czy Ateńczyka. Podział na Spartę i Ateny jest bardzo wyraźny nawet w naszym obozie. Ja w czasach pokojowych jestem stworzony Ateńczyk, tutaj także, ale każda ostra chwila, czy rok 39, czy powstanie, budzi we mnie Spartę.

Popularność? Trzeba sobie jasno powiedzieć, że moja popularność na tle mego własnego baraku spadła. I znowu nauka. Czemu? Na pewno z mojej winy. Okropnie mnie męczy wczesne kładzenie się spać. O 9-tej. Toteż siadałam pod piecem i szeptem rozmawiałam z paroma „pieskami” piecowymi. Dla mnie było to cudo, bo nareszcie miałam spokojną głowę i należę do typu ciem nocnych, które zaczynają żyć wieczór. Otóż barak czuł się tym urażony, że robię coś w rodzaju praw specjalnych zdaje się, wobec tego znaleźli się tacy, którzy przyczepili się do mego przesadnego sposobu wyrażania się i cały barak przedrzeźnia mnie teraz i o nic nie prosi, tylko o wszystko „błaga”, oczywiście cały barak się tym bawił, a ja byłam ostatnia, która się o tym dowiedziałam. To są nędze „władzy”.

Ale to nie bardzo ważne. Parę dni temu zwróciła mi uwagę Celina na list św. Pawła do Rzymian. Skarby: „Jak masz władzę, bądź pilnym”. W „Aufnahme” jako szary tłum wyszywałam sobie śliczne monogramy na chusteczkach, grałam w bridge’a ile chciałam, teraz spróbowałam raz zagrać 
w bridge’a (o monogramach szkoda mówić) i przy drugim robrze musiałam wstać i przerwać grę wobec przemożnie silnej myśli, że kradnę czas, który nie jest mój. Stałam się naprawdę „pilna”, jako życie prywatne nie istnieję i naprawdę tłum tego nie widzi, nie rozumie i wcale nie ceni. Widzi to parę oderwanych jednostek i od nich czerpię ciepło, które mi jest tak bardzo potrzebne. Te „parę” jednostek na szczęście to tego jest sporo na terenie całego obozu, a poza tym parę prawdziwych przyjaciół, na których bezwzględną życzliwość i pomoc i szczerość mogę liczyć zawsze. To bardzo cenne.

Ciekawa jestem jak długo jeszcze ta moja „pilna” praca będzie aktualna i potrzebna? Że mi ta praca odpowiada swoją nerwowością, intensywnością i bezinteresownością, że się w niej wyżywam bez reszty – to pewne. Natomiast w nocy, kiedy wieczór jeszcze nie śpię, bujam sobie po najbliższej przyszłości i zastanawiam się co kryje, czy wrócę do jakiegoś zacisznego prywatnego życia, czy dalej będę w tej masówce pracować, czego właściwie chcę? Nie wiem, trzeba się zmazać na zero i czekać na tę przebogatą skalę możliwości, która gdzieś tam już napisana, przygotowuje się dla mnie, ze śmiercią włącznie.

Ciekawy typ ta Celina, mówi tak: „Cieszę się na śmierć, to przecież cudowna rzecz, to będzie 
z nami tak jak z mrówką, która idzie aż natrafi na patyczek i nagle widzi świat z wysoka, całkiem inaczej i zaczyna coś rozumieć z tego wszystkiego”. Ładnie to powiedziała i pewno tak jest, ale do tego patyczka tak bardzo się nie spieszę, jeszcze troszkę chcę pospacerować bez patyczka.

8 lutego.

Dopiero tutaj patrząc na poczynania tych 1500 kobiet oceniłam mężczyzn. My jesteśmy w miarę zdolne, w miarę głupie, w miarę uczciwe lub nieuczciwe, brak nam wielkich umysłów, wielkich talentów i rozstrzygnięć. To straszne ale prawdziwe, i tutaj dopiero zrozumiałam, że dotychczas lekce-ważyłam ród męski: niestety, my jesteśmy drobną monetą. Kto by to myślał?

Poza tym dostaliśmy świetlicę, czyli barak 13-ty. Otwarcie w następna niedzielę, związane 
z wystawą plastyków. Teraz chodzę po obozie, patrzę i podziwiam: pod piecem Funia rozpala do czerwoności drut i wypala nim na desce (wyciągniętej z łóżka) inwokację do św. Łukasza. Funia walczy z malarią. W bólach artysty urodzi się dzieło. Dalej Weronika mocuje się z blachą. Godłem świetlicy mianowicie będzie syrena z blachy w sercu Virtuti (z drutu kolczastego) na tle słońca (koło wycięte z siennika). Syrena jest piękna, podkuta i opalona na czarno blacha. Ale Weronika ma obolałe plecy od wysiłku (kucie przy pomocy gwoździa) i pokrajane opuchnięte palce. Znów twórcza walka 
z materią. Już jest gotów afisz, ma czerwony papier i biały napis, i tutaj czuje się mękę opanowania materiału, odwieczny problem każdego artysty. Michał Anioł tez musiał się mocować w męce z mar-murem. Norwid mordował się ze słowami, w tym miejscu czuję jakiś olbrzymi, istotny sens filozoficzny, owo odwieczne „A słowo ciałem się stało”; wyczuwam w tym całą jakąś najistotniejszą prawdę i zamknięcie w tym wielu najgłębszych prawd. Zaklęta w tym jest świętość walki.

16 lutego.

W sobotę 10-go odbyła się inauguracja świetlicy-wszechnicy w połączeniu z wystawą plastyków. Na inauguracji przemawiałam mianując św. Tomasza z Akwinu patronem świetlicy. Położyłam nacisk na charakteryzujący go realizm, a także na to, że potrafił wykorzystać doświadczenia przeszłości, sięgając odważnie po przyszłość. Tradycjonalista torujący nowe drogi, to bardzo mądre połączenie.

Wystawa była dla mnie niespodzianką. Szereg doskonałych rzeczy. Dwie Madonny z blachy, Syrena na tle krzyża Virtuti, śliczne kompozycje: wycinanka (Matka Boska) nalepiona na pudełku sardynek, ramka ta miała czar dobrego Ludwika Filipa, Matka Boska Częstochowska wycięta 
z kartonu (Pan Jezus z pistoletami) i szereg doskonałych przedmiotów użytkowych, wszystko z blachy puszkowej.

W poniedziałek rozdanie nagród połączone z obejściem wszystkich baraków, pokazaniem i omó-wieniem wszystkich najlepszych prac nagrodzonych lub wyróżnionych. Zmęczyłam się przy tym odpowiednio, bo przemawiałam w pięciu salach szpitala i w naszych siedmiu barakach. Znalazłam przy tej okazji pracę najciekawszą, Matka Boska Zielna zrobiona ze słomy na niebieskim papierze. Myślę, że to poślemy Czerwonemu Krzyżowi jako rewanż za paczki. Autorka: mała Ciecierska, zdolna i nerwowa.

Coraz bardziej mi się precyzuje jaka jest moja rola, moje posłannictwo w życiu. Jasno sobie od dłuższego czasu zdaję sprawę z tego, że weszłam już w okres spłacania długu społeczeństwu, że daję mu to, co przez szereg lat młodości czerpałam. A jak? Gadaniem. To jest zdaje się sens mojego istnienia. Tu mówię o harmonii greckiej, tam próbuję zasmarować głupie zadrażnienia między ludźmi, podkreślam mądrość św. Tomasza z Akwinu, logikę i piękno prostoty w nagrodzonym dzbanku. Dziś mówię o sztuce średniowiecznej pokazując palcem na wielką treść zawartą w symbolu krzyża, który jest nowym symbolem harmonii w przecięciu dwóch linii (czynników materialnych i duchowych). Mówiąc o wiekach średnich zastanawiam się nad dysharmonią i ich sensem. Wreszcie miłość św. Franciszka. 

A w ogóle chodzę, budzę, popycham, wczoraj czarna kawa z plastykami, wyniki: 
1) Joanna ma myśleć o dekoracji świetlicy (zaproponowałam próbę zastosowania pewnego „sgraffito”, czyli uzyskania motywów dekoracyjnych przez zeskrobywanie białej farby z desek ścian. 2) Weronika ma urodzić wreszcie kapliczkę, a także ołtarz. 3) Konkurs na odznakę obozową. 4) Słoma na Madonnę dla Czerwonego Krzyża. 5) Lichtarze dla Mszy św.

W świetlicy odbyły się już dwa ogniska. Ot sobie. Uderzyło mnie, że gdy zobaczyłam na scenie kobiety normalnie ubrane w wieczorowych sukniach, raziły mnie. Wydały mi się „karykaturalnie kobiece”. Ich zalotne miny to dziś dla mnie zgrywanie się. Myślę, że nasz stosunek do stroju zmieni się szalenie, i że wpłyniemy na ogromny przewrót w modzie i sposobie życia. Tania kobiecość zdewaluuje się bardzo. Po tamtych dwóch ogniskach hindusko-rewiowych nasz barak wystawia w nie-dzielę wieczornicę z polskimi tańcami i piosenkami. Bardzo się na to cieszę i powinno to „chwycić”, bo całkiem co innego, a poza tym swoje bardzo. Znowu przyszły do mnie paczki. Od miesiąca dzięki Tadziowi i Horochom dosłownie nabrałam ciała. Piszczele pokryły mi się sympatyczną warstwą tłuszczu. Zjadam codziennie boczek, co dzień parę łyżeczek cukru i czuję się całkiem inaczej. Iza 
i Zosia (Horochowa i Mieszkowska, Heydlówny z domu) wierne w przyjaźni, w moim życiu to solidna i ładna karta. Przy pomocy obozu zdążyłam wypalić 500 papierosów w ciągu miesiąca, ale sama sobie nie skąpiłam. Niestety, stoję znów wobec widma głodu nikotyny, ale mam jeszcze 50 sztuk, a tak blisko słychać bombardowanie i w ogóle ruch ożywiony, że już długo bez papierosów męczyć się chyba nie będę, typuję dwa do trzech tygodni.




Na tym dziennik się kończy.

( Stanisław Kozicki, publicysta i polityk Stronnictwa Narodowego, b. członek Komitetu Narodowego w Paryżu, przyjaciel rodziny autorki.





